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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
Ha mb u r g ,  20 Paźd. -  Z Rio de Janeiro donoszą, że rząd 

na 60 dniowe moratorium zezwowił, Passiva Soutego wynoszą 70 
milionów marków bankowych. Najwięcej traci w tern Brazylia. 
Mali kapitaliści utracą 26 mil: m b. Kawaleria przytłumiła dro­
bne rozruchy. . , . , , . n ,

L o n d y n ,  21 Paźdz. -  Król grecki przesłał pod d. 19 b m.
noselstwo do zgromadzenia narodowego. Zali się w mem nad prze­
ciąganiem obrad, przez co lud się burzy. Król wyznacza zgroma­
dzeniu miesiąc na ukończenie obrad nad konstytucją i prawem wy- 
borczem. Skoro ten czas upłynie i obrady się nieukonczą, naten­
czas król chwyci się dalszych środków, za które odpowiedzialność
snadnie na zgromadzenie narodowe. . , , .

W i e d e ń  20 Paźdz. — Podane przez P r e s s ę  wiadomości, 
iakoby między gabinetem wiedeńskim a berlińskim ugodzono się co 
do przedmiotów na kongres europejski, jakoby Prusy podjęły się 
pośrednictwa w sprawie weneckiej między Austryą a Francyą, po­
czytują w kołach dobrze poinformowanych za płonne

T u r y n  19Paźdz. — I t a l i a  m i i i  t are zbija pogłoskę oroz- 
broieniu Włoch. Tylko dają urlopy na czas nieoznaczony wojsko­
wym kadry pozostają nieruszone a urlopnicy mogą byc w kilka dni 
zwołani, gdyby tego okoliczności wymagały.

B e r l i n  19 Paźdz. -  S ą d  s ta n u .  Sprawa przeciw Polakom
Po zagajeniu posiedzenia prze prezesa B u c h te m a n n a  następuje

^ 8ZWlaściciel dóbr^ wKaliskiem B  o n  a  w e n t  u r  a  B ł  e s z y  ń s k i  (30 la t ) ,
szwasier ^żałow anych Ludwika i Stanisława Sczamcck.ch, o s k a ™ ?  
szwagier ooz /  . ^  powstańcow i przeprawianie jej przez
c o. r S “ c z n r s r s S w a  o b z ^ ™  „^1 *
w Żelislawiu w gubernii warszawskiej, jest przecież poddanym pruskim, 
w Z-elisiawiu g w Prusach się naturahzowałj Rząd rosyjski, po-
wiadToskarzenie, dobrze poinformowany o czynnościach obżałowanego, 
kUkakrotuTe porozumiewał się co do jego osoby z władzami pruskiemu 
TTwa?ano Ze obżałowany często odprawiał podrożę do Berlina, Drezna, 
& “ a' Warszawy i do Belgii, 2 . wreszcie bardzo czesto przebywa! 
w Wrocławiu. Tu miał być założony w hotelu, w którym mieszkał ob­
żałowany formalny kantor do wysełama broni l wielu świadków widzia­
ło  i a k ń a  wiosnę W r. 1S63 w dziedzińcu hotelu ładowano wieczorami 
brań na wozy o podwójnem dnie. Wreszcie znaleziono sprawozdanie, 
rekognoskowane przez obzałowanego, pisane przezeń dnia 12 Kwietnia 
r  z. z W rocławia, w którem donosi, że ogołem 360 sztuk bron wyeks­
pediował i że oczekuje nadejścia 150 pałaszy i 300 kos. Dalej jest mo­
wa o nowym transporcie złożonym z 400 sztuk broni, z czapek i rzemieni.

Obżałowany i oświadcza, że gdy rząd rosyjski usiłując zgmesc po­
wstanie w samym zarodku, chwytał za najmmejszem podejrzeniem osoby 
najniewinniejsze i wtracał je do cytadeli lub wysyłał w Sybir przeto chcąc 
uniknąć prześladowaniu, jakkolwiek wcale me skompromitowany, opu­
ścił z rodziną swe dobra w Kaliskiem, udał się do W. Ks. Poznańskiego 
i zostawiwszy żonę u teścia swego, sam w Wrocławiu zamieszkiwał. 
Otrzymawszy przecież doniesienie od swego rządzcy gospodarczego, ze 
tenże zamierza wstąpić do oddziału powstańczego, p u szo n y  ty * V™™ ' 
cić w Kaliskie, aby się postarać o innego rządzcę. Jednakże już dnia Z 
Marca powrócił na granicę pruską i w miasteczku Warcie kazał wizować 
swój paszport. Ponieważ zaś urzędnik paszportowy me dosc wyraźnie 
wycisnął wizę, tak że tylko głoski »War« są widoczne na parszporcie, 
przeto oskarżenie wzięło ztąd pochop do mylnego twierdzenia, Jakoby 
w tym czasie był obżałowany w Warszawie. Przyznaje, że na usilne 
prośby Ruckiego, który później wystrzałem z pistoletu odebrał sobie ży­
cie, podjął się zakupna broni, tern bardziej, że wycofa,wszy juz swą 
osobę z powstania, gdyby i tego obowiązku me był P ^ j ą ł  ^  siebie’ 
łatwoby mógł być przez rodaków swych posądzonym o b rakpatryo ty - 
zmu. Rywnież przyznaje zbżałowany, że przybywającym do Wrocławia

rodakom w celu zakupna broni, był pomocnym w tej mierze jako t łu ­
macz, lecz nie jako ajent, jak  to twierdzierdzi oskarżenie. Zamiaru 
żadnego przeciw Prusom nigdy nie m iał, a od 20 Kwietnia r. z. zupełnie 
od spraw publicznych się usunął. . . .  3 ,

N a cz. p r o k. zrzeka s ię , w skutek zeznania obżałowanego, dalszego 
udowodnienia skargi. Rzecznik H o l t h o f f  wnosi o urlop do 1 Listopada 
dla obżałowanego, który za kaucyą mieszka w Berlinie na wolnej stopie.

Obżałowany J ó z e f  Z a b ł o c k i ,  właściciel dobr Chwalencinka (lat 
26) i B o l e s ł a w  C z a p s k i ,  właściciel dóbr Chwalęcinia, oskarżeni 
są o transportowanie broni z dóbr swych do lasu bielejewskiego, czemu 
nie zaprzeczają, lecz oświadczają, ludzie nieznajomi przywieźli im wozy 
naładowane na dziedzińce. P . Zabłocki nie wiedząc co się na wozach 
znajduje a nie chcąc wozów zatrzymać u siebie na dziedzińcu, kazał je 
odwieść do lasu pobliskiego; p. Czapski uczynił to samo gdyż jak  po­
wiada, gdyby wozy te pozostały na dziedzińcu, władze byłyby go ró­
wnież oskarżyły, ponieważ wozy odesłał do lasu. Rzecznik Lisiecki 
wnosi o uwolnienie obydwóch obżałowanych, p. A d l u n g  zgadza się na 
uwolnienie obżałowanego Zabłockiego, sprzeciwia się przecież uwolnie­
niu obżałowanego Czapskiego. .

Następnie sprawa obżałowanego L o n a  de  M a r t  we l l .  Młodzieniec 
ken  około 27 la t mający, .aresztowany został 11 Lutego 1863 r. w Bro­
d n icy , gdzie okazał reskrypt na imię dr. medycyny Jozefa Koszutskiego, 
wydany przez ministeryum król. pruskie. Później przeciez zeznał, ze 
prawdziwe jego nazwisko jest Leon Martwell i że jest doktorem medy­
cyny włoskim. Za prawdziwością tego zeznania przemawiają następu-

jące ^ ^ “^obżałowanego nacechowana jest nazwiskiem »Leon Mar- 
twell.«« Dalej list pisany przez obżałowanego do nieznajomego Po­
laka z prośbą, aby publicznie ogłoszono śmierci jego, t. j. Leona 
Martwella. Wreszcie pismo znalezione u  obżałowanego Sulerzy- 
ckiego w Piątkowie, datowane z Chełmna 7 Lutego 1863 r. a, pod­
pisane przez Leona Martwella. Pismo to wedle zdania znawców pi­
sane jest ręką obżałowanego.«

Przeciw prawdziwości zeznania tego przemawiają następujące szcze- 
góły: Obżałowany twierdzi, że się urodził 10 Stycznia 1839 r. w Mont- 
callieri pod Turynem, gdzie jego rodzice byli osiedleni, że później uczę­
szczał do polskiej szkoły wojskowej w Cuneo, poczem mieszkał w 1 ury- 
nie, a w końcu za paszportem wystawionym na dniu 9 Sierpnia 18b2r. 
przez włoskiego ministra spraw zagranicznych, przez Paryż udał się do 
Prus. Wszystkie te szczegóły uznał rząd włoski za zmyślone. Wedle po­
szukiwań władz pruskich zdaje się, że obżałowany pochodzi z Warszawy 
i zowie się » He i l pe r n . «  Kupiec bowiem na wełnę, p. Aschkonasi z Wro­
cławia, zeznał pod przysięgą, że:____________________________ .____ ,

»w Czerwcu r. 1863 doniósł mu jeden z warszawskich znajomych 
mu kupców, iż w Brodnicy w Prusach Zachodnich aresztowano dn. 
11 Lutego niejakiego » » He i l p e r t a , « «  którego pod^ nazwiskiem 
Leona de Martwell trzymają w więzieniu. Rodzina więźnia życzy­
łaby sobie mieć o nim bliższe wiadomości i zapytuje, czy przez na­
desłanie pieniędzy nie możnaby mu ulżyć w więzieniu. P. Aschko­
nasi poczynił zatem odpowiednie kroki w Brodnicy, za co mu
z wdzięcznością podziękowano.« , , . . . . . .

Obżałowany tymczasem starał się o to, aby doniesiono o jego śmierci 
w pismach wychodzących w Kr. Polskiem i S c h i e s ^ c h e  Ztg., -  t. j 
w pismach czytywanych w W arszawie, lecz me we Włoszech z czego

oskarżenie wnosi^ & »Heilpern,« lecz aby nie skompromito­
wać rodziny swej zamieszkałej w Warszawie, pod przybranem na­
zwiskiem Leona de Martwel zamierzał wziąć udział w powstaniu

Oskarżenie twierdzi, że obżałowany działał od 24 Stycznia r z. w pań­
stwie pruskiem jako emisaryusz warszawskiego komitetu rewolucyjnego. 
Przy aresztowaniu znaleziono przy obża owanym prócz sztyletu i owego 
listu w którym uprasza o rozgłoszenie jego śmierci, datowanego dn. 24 
Stvcznia z Królewca, dwa pisma wymienione w ogolnej części oskarżenia, 
oznaczone podpisem Demontowicza Józefa, również list rekomendacyjny 
pisany przez tegoż i pugilares. Oryginały zniknęły pozmej w sposob do- 
t ą d  n f e  wytłómlczony, lecz znajdują się w aktachjuwierzytelmone ich ko-



pie  i tłómaczenia. Obżałowany wyjaśnia nasam przód niektóre punkta  
w akcie oskarżenia. Zaprzecza, aby naród polski liczył kiedykolwiek na 
pomoc obcą, najmniej zaś na pomoc mocarstw  zachodnich. Dość często 
już zdradzano Polaków, aby mogli pokładać w kim kolwiek nadzieję. 
R zu t oka w dzieje Polski przekona każdego, iż założenie oskarżenia jest 
w tej mierze zupełnie fałszywe. Również nie wywierała em igracya ża­
dnego wpływu na sprawy krajowe i powstania w r. 1863 bynajmniej nie 
wywołała. Na dowód odczytuje obżałowany k ilka  artykułów  z D z i e n- 
n i k a  P o z n a ń s k i e g o ,  o k tórych przetłómaczenie wnosi obrona, czemu 
p. A dlung z swej strony mocno się sprzeciw ia, sąd  zaś zastrzega sobie 
w tej mierze uchwałę. Obżał. przywodzi następnie dokum enta w języku 
włoskim  na poparcie prawdziwości swych zeznań co do nazwiska »Mar- 
tw ell, których przetłóm aczenie sąd nakazuje. Co do zniknięcia papierów, 
k tó re  oskarżenie wytłómaczyć sobie nie u m ie , tw ierdzi obżałowany, że 
one n i e  zaginęły i żąda, aby w tej mierze jako  św iadka odwodowego wy­
słuchano tran sla to ra  w policyi poznańskiej P o s t  a ,  którego świadectwa 
p rokura to rya  się zrzekła. Ow Post m usi przecież wiedzieć, co z onemi 
oryginałam i się stało . Obżał. stanowczo tw ierdzi, że tłómaczenie jakoby 
jego papierów znajdujące się w ak tach  zupełnie jest fałszywe i wcale z o- 
ryginałam i, k tó re  posiadał, się nie zgadza. Nacz. prok. odpiera z obu­
rzeniem, że obżałowany nie zechce przecież twierdzić, jakoby urzędnicy 
pruscy »podrabiali« dokum enta; na co rzecznik E lyen oświadcza, że po 
k ilkakro tn ie  ofiarował się przeprow adzić dowód, że urzędnicy policyjni 
w Poznaniu, począwszy od prezesa aż do najniższego policyanta, w isto ­
cie ^podrabiali dokumenta. Nie pozwolono mu nigdy dowodu tego do­
wodu poprowadzić, lecz on i dzisiaj obstaje stanowczo przy swojem twier­
dzeniu.

P r e z e s :  Sądzę, że możemy opuścić to pole.
Obżał. dr. N i e g o l e w s k i :  Bynajmniej. Można bowiem każdej 

chwili wykazać wedle a k t istn iejących , że w ładza policyjna poznańska 
podała sądowi sfałszowaną proklam aayą jako  prawdziwą.

P |r e z e s :  Rzecz ta  była już poruszoną przez obronę.
Rzecznik E l v e n :  Uważałem za obowiązek raz jeszcze podjąć tu  

spraw ę t ę , ponieważ p. naczelny p rokura to r z pewnem oburzeniem od­
p a r ł przypuszczenie, jakoby urzędnicy pruscy poniżyć się mogli do »po- 
drabiania« papierów, podczas gdy »podrabianie« takowe je s t faktem , 
k tó ry  się udowodnić podejmuję.

Przy rozprawach toczących się co do autentyczności osoby Józefa 
Demontowicza, zachodzi króika, lecz bardzo gorąca dyskusya pomiędzy 
obroną a p rokuratorem  M i t t e l s t a d t t e m ,  który w znany sposób prze­
m aw iając oświadcza: »że nie ma ochoty spierać się i umawiać tu ta j z o- 
b ro n ą  i obżałowanymi.« Rzeczn. L i s i e c k i  zakłada uroczysty protest 
przeciw tego rodzaju »tonowi,« jak i p. M itte lstad t sobie nieraz pozwala, 
w ielu zaś obżałowanych p ro test ten  popiera. P r e z e s  wzywa w skutek 
tego obżałow anych, aby utrzym ali godność rozpraw publicznych, na co 
rzecznik L e n t  odpowiada: że gdy p. prezes niedawno tem u oświadczył, 
publicznie, iż nie posiada władzy dyscyplinarnej nad przedstawicielam i 
prokuratory i, obrona zmuszoną jest sam a staw ać na straży praw obżało­
wanych naprzeciw prokuratoryi. P . prezes może być przekonanym , że 
obrona starać  się będzie, aby przy tern nie naruszyć nigdy godności roz­
praw . Obżałowani prawie wszyscy cieszą się tym samym stopniem  wy­
kształcenia ja k  ktokolw iek znajdujący się w tej sa li, i można ztąd  wno­
sić, że nie poruszą żadnej sprawy, k tóraby nie była faktycznej doniosło­
ści na przebieg rozpraw.

P r e z e s :  Form a przecież powinna być zachowaną, gdyż nieraz for­
m a również jestważną jak  treść.

Ponieważ większa część oskarżenia przeciw Martwellowi opiera się 
na  n o ta ta tkach  w jego pugilaresie i na dokum entach przy nim znalezio­
nych , obżałowany zaś z góry zaprzecza prawdziwości przytoczonych 
w  oskarżeniu tłumaczeń, przeto przeczy on tak że , jakoby kiedykolwiek 
m ia ł zam iar wziąć udział w pow staniu po lsk im , i k u  tem u celowi orga­

nizował wyprawę przez zakupno broni i ekspedyowanie takowej. Co do 
stosunków z Domontowiczem oświadcza, że otrzym ał od niego, jako 
profesora i ajenta Towarzystwa polskich uczonych, pełnomocnictwo do 
utworzenia filii rzeczonego towarzystwa w Pockiem.

N a tern kończy się badanie i następuje wysłuchanie świadków obż. 
M artwella. Porucznik policyjny Hoppe I I  ośw iadcza, że będąc wysła­
nym przez m inistra spraw wew. r. z. do Brodnicy, p rzeglądał pugilares 
zabrany obżałowanemu. Znalazłszy w nim no tatk i rozm aite i dokum en­
ta  przełożył je  na język niemiecki. W  biurze lan d ra ta  p. Younga zdjęto 
z tłum aczeń kop ią , k tó rą  (świadek) poświadczył jako  prawdziwą. N ie- 
przypom ina sobie przecież, czy w kopii tłum aczenia porobiono pom yłki 
co do interpunkcyi. Na zapytanie rzecznika L en ta  odpowiada św iad ek , 
że się osobiście przekonał przez porównywanie o zgodności kopii z tłu ­
m aczeniem , k tóre  uwierzytelnił.

W końcu słuchają  jeszcze jako  świadka sekretarza powiatowego 
K ru eg era , który także jako  tłum acz p rzek ładał na język niemiecki no­
ta tk i z pugilaresu obżałowanego.

N astępnie ogłasza prezes uchw ałę sąd o w ą: aby obżałowanego J ó ­
zefa Zabłockiego aż do 1 L istopada r. b. uw oln ić , wniosek zaś o uwol­
nienie obżałowanego Czapskiego odrzucić.

Koniec posiedzenia o godzinie 3% . Najbliższe posiedzenie ju tro , 
w czw artek, o godzinie 9.

Królestwo Polskie.
— Komisye włościańskie nie spieszą się wcale z załatw ieniem  sprawy 

uwłaszczenia, przedłużają one tymczasowość, niszczącą do ostatniej n itk i 
zamożność obyw ateli i zam ierzają przedłużyć ją  do nieskończoności. P o ­
wód tego próżnowania upatryw ać należy w chęci pobierania jak  najd łu ­
żej ogromnego żołdu, k tóry  im wypłacają. G łoszą też te  kom isye, że 
kw estya w łościańska pójdzie ad acta i to na czas długi, aby potem  w ra ­
zie niebezpiecznym wystąpić znów jako środek polityczny. Komisye o- 
prócz burzenia chłopów nic do tąd  nie zrobiły, ta k  że ci ostatni nawet już 
poczynają im nie ufać. Najwięcej na tej stagnacyi cierpią m ajątk i już 
poprzednio oczynszowane. W łaściciele ich dochodzą do ostatniej nędzy 
i nie mogąc opłacić ra ty  kredytowej, zrzekają się ty tu łu  własności.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21 Paźdz. —  Przed wydziałem karnym  tutejszego sądu 

powiatowego s taną ł w d. 18 bm. oskarżony M arcin Grębowicz, czeladnik 
rzeźniczy oskarżony o namówienie do dezercyi uzara  z 1 szwadronu 2 
pu łk u  przybocznego tu  w Poznaniu stojącego Jan a  Nepomucena W ałdow- 
skiego. Jakoż faktem  jes t, że ten  uzar kryjom o oddalił się w d. 7 L u­
tego 1861 r. z koszar i wrócił w Maju t. r. dobrowolnie do swego pułku. 
Za dezercyą został W ałdowski wyrokiem z d. 26 L ipca 1861 ukarany wię­
zieniem  fortecznem na  6 miesięcy. Po powrocie zeznał przed sądem woj­
skowym , a to  zeznanie powtórzył przed sądem  cywilnym, że go rzeZ ol- 
czek M arcin Grębowicz z Poznania namówił do dezercyi i odprow adził 
do K om ornik , zkąd go do polskich powstańców odesłano. W ałdow ski 
tego zeznania niepodprzysiągł, ponieważ mu odjęto praw a honorowe. 
Grębowicz oprócz namowy miał m u dać ubiór cywilny, w którym  go m iał 
odwieść dorószką do Komornik, gdzie opatrzono w pieniądze ubiór i wy­
słano za granicę. Oskarżony Grębowicz przyznaje, że ty lko pożyczył su r­
duta  na taniec W ałdow skiem u, ale wcale go nie nam awiał do dezercyi. 
Mimo to  sąd  skazał go na 3 miesiące więzienia na  mocy § I I I  praw a 
karnego.

Wiadomości rozmaite.
— Na Campo di F io ri w Rzymie, w miejscu gdzie s ta ł te a tr  Pom - 

pejusza, odkryto olbrzymi posąg ze śpiżu korynckiego, grubo złocony 
i  jak  najlepiej zachowany. Dotychczas nieznaleziono jeszcze posągu s ta ­
rożytnego, któryby mógł iść z tym  w porównanie pod względem wielkich 
rozm iarów i dobrego utrzym ania się w ciągu p a ru  tysięcy lat.

Od Solitera
leczy bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 
godzinach D r. MMlodl w Wiedniu, 
przy P ra te rs tra sse  pod N r. 20. Lekarstw o 
z przepisem zostanie przesłane z apteki. 
Bliższą wiadomość można zasięgnąć listo ­
wnie.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania ta je ­
mnicy i pod taniem i w arunkam i. B erlin , Gr. 
F rank fu rtesrtr. 30. Voche.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  21. P aździern ika 1861.
Zyto (węcpel po 25 szefli) słabo. W ypo­

wiedziano 25 węcpli. Na Paźdz. 30 list. 29%  
pien., na Paźdz. L istopad 30 list. 295/6 pien., 
na  L istopad Grudzień 3 0 '/2 list. 2 9 n/ I2 pien., na 
Grudzień Styczeń 1865 3 0 '/2 list. % 2 pien., na 
Styczeń Luty 31 list. 30%  p ien ., na wiosnę 1865 
31%  list. %  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
trzyam a się. Na Paźdz. 121 y24 list. % 2 pien .,

na Listopad 12 ,3/ 2ł list. %  p ien ., na Grudzień 
12V,2 list. i  p ien ., na Styczeń 1865 12%  list. 
%  p ien ., na Luty 121 •/, 3 list. 7/ e p ien ., na M a­
rzec 13 '/, 2 list. 13 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  20. Października.

Pszenica 16—59 ta l.
Zyto na Pażdz. i Paźdz. L istopad  31%  tal., 

na  L istopad Grudzień 33%  ta l., na Grudzień 
Styczeń 3 1% — % ta l . , na wiosnę 35% — %  tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 27—33 ta l.
Groch do gotowania 16—50 tal.
Groch na pastw ę 4 6 —50 tal.
Rzepik zimowy 91%  tal.
Rzep zimowy 88%  ta l.
Olej rzepiowy na Paźdz. i Paźdz. List. 12 % 

ta l., na L istopad Grudzień 12%  tal., na G ru­
dzień Styczeń 12% 2 ta l. na Kwiecień Maj 12%  
ta l.

Olej ln iany 13 ta l.
Okowita na Pażdz. i Pażdz. L istopad 13% 2 

ta l . ,  na L istopad Grudzień także., na G ru­
dzień Styczeń 13% 2 ta l., na Styczeń Luty 13%  
ta l., na Kwiecień Maj 1 4 % — % 2 ta l . ,  na Maj 
Częrwiec 14 % 2 tal.

m \ TARGOWE dnia 21. Październ. 
1864 r.

w m ie ś c ie  P o zn a n iu .
ta l .

od
sg r.| fn. ta l .

do
sgr. lin

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn- 2 2 6 2 5 —
Pszenicy średniej......................... • 1 27 6 2 —- —
Pszenicy ordynaryjnej................ • 1 20 — 1 22 0
Żyta przedniego, sze fe l............ • 1 10 — 1 12 G
Żyta lżejszego...............................• 1 7 — 1 8 —
Jęczmienia dużego, szefel . . . . ; • — — — — -r* —
Jęczmienia m ałego......................• — — — — — —
Owsa, szefel..................................• — 23 0 — 25 —
Grochu do gotowania, szefel . . • — — — _ —
Grochu na pastwę. . . . . . . . . . — --- — — — —
Rzep zim ow y...............................■ —

_ _
—

— -- — — — —
Rzepik latowy.............................. • — -- — — — —
Tatarki, szete l............................... — --- — — — —
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b iała............................... — -- — — — —
Ziemniaków, szefel......................... _ 0 — — 11
Masła, garniec............................... 2 15 — 2 25 —

Siana, cen tn ar............................... _ _ — — — —

Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — — — — —

Oleju rzepiowego, cent po 100 fn.

Spirytus.
Beczka 100 kwart SO % Tralles.

T al. S er. P . do T a l. S er. F
Dnia 20. Październ........................12 7 6 do 12 12 6

„ 21. „ .....................  12 7 6 „ 12 12 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


